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Premiera 
Ę 
Ją ść reż 
ęzowatego szczęścia sau: si: 
yy niuszem Bodo, Jadwigi 


4 kwietnia w warszawskim kinie ,, 
czysta premiera dawno oczekiwanego filmu Andrzeja Munka — 
jezowate szczęście” (zrealizowanego według opowiadania Jerze- 
go Stefana Stawińskiego — „Sześć wcieleń Jana Piszczyka”. 


Recenzję tego filmu umieściliśmy 
FILMU). Na premierze obecny był reżyser, scenarzysta i liczni 


« odbyla się uro- 


w poprzednim 


DAĆ SOME 


SRZRZÓA 


szą nagrodę w 


"KWTEECHEŃ 
W .ILUZJONIE”. 


w nowej sal 


Po krótkiej przerwie spowodowanej 
przeprowadzką do innego lokalu — kina 
„Iluzjon* wznowiło 7 kwiętnia projekcję 
filmów archiwalnych. Pokazy odbywają 
się obecnie w kinie „Aurora* przy ul. 
Kredytowej 7. Seanse rozpoczynają się 
o godzinie dwudziestej; każdy z nich 
składa się z dwóch filmów. 

W kwietniu kontynuowany będzie cykl 
filmów z udziałem Mieczysiawy Cwikllń- 
skiej. Są to: „Dodek na froncie" reż. 
Michała Waszyńskiego z Adolfem Dym- 
szą, Alicją Halamą, Michałem Zniczem. 
Mieczysławem  Cybulskim;  „Strachy* 

Eugeniusza Cękalskiego 1 Karola 
vowską. Euge- 

Andrzejewską, 
nem, Jackiem Woszcze- 
rowiczem; reż. Mieczysława 
Krawiczą z Smosarską, Alek- 
sandrem Żabczyńskim, Michałem  Zni- 
czem; „Dziewczęta z Nowolipek* reż. 
Józefa Lejtesa z Elżbietą Barszczewską, 
Jadwigą Kenda, Leną Żelichowską, He- 


Józefem Węgrz, 


numerze 


ną Grossówną, Igo Symem, Lodą Ha" 
aktorzy, występujący w mZczowatym. szczęściu. Na zdjęciu lena Grostówną, lmo Symem, LOdĄ Ha 
niżej: Maria Ciesielska z mężem — reż. Witoldem Lesiewiczem. "w innym cyklu przedwojennych _fil- 


Powstaje Klub Krytyki Telewizyjnej 


w Domu Dziennikarza w Warszawie odbyło się zebranie poświęcone utworzeniu 


mów polskich pod nazwą „Wielcy mi- 
strzowie sceny polskiej" zobaczymy 
m. in.: Stanisławę Wysocką (w „Ludziach 
Wisły” reż. Aleksandra Forda i Jerzego 
Zarzyckiego i w „Gehennie* reż. Micha- 
zyńskiego); Stefana Jaracza (W 
siężnej Łowiekiej* reż. Mieczysława 
Krawicza 1 Janusza Warneckiego, i w 
„dego wielkiej miłości* reż. Stanisławy 
Perzanowskiej i Mieczysława Krawicza); 
Kazimierza  Junoszę - Stępowskiego (W 
jachosze" reż. Michała Waszyńskiego 
„Panu Twardowskim" reż. Henryka 


Od 21 do 23 kwietnia wyświetlony bę- 
dzie cykl filmów poświęconych pamięci 
Włodzimierza Lenina: „Październik* reż 
Serglusza Fisensteina. „Arsenał* reż 
Aleksandra Dowżenki, „Lenin w paź 
dzierniku* | „Lenin w 1918 roku reż 
Michaiła Romma, „Człowiek z karabi- 
nem* reż. Sergiusza Jutkiewicza oraz 
„Delegat floty" reż. Aleksandra Zarchie- 
go i Józefa Chejfica. 

w_ kwietniu zobaczymy również w 
„Iluzjonie" cykl filmów awanturniczych 
i westernów oraz cykl filmów z Dougla- 
sem Fairbanksem i Rudolfem Valentino. 


Klubu Krytyki Telewizyjnej przy SDP. Zebrani wybrali sześcioosobową komisję 


pod przewodnictwem Aleksandra Kumora, 
wawczymi, związanymi z ukonstytuowaniem się klubu. 


KUPILIŚMY 


„U PROGU ŻYCIA" reż. 
Ingmara Bergmana — film na- 
grodzony w Cannes w 1958 ro- 
ku za reżyserię, o dramatycz- 
nych przeżyciach trzech ko- 
biet w klinice położniczej. Do- 
skonałe kreacje: Ewy Dahl- 
beck. Ingrid Thulin i Bibi An- 
diersson (nagrodzonych za naj- 
lepsze role kobiecs — Cannes 
1958). 


* 


„BIAŁA KREW" reż. Gott- 
trieda jditza — produkcji 
DEFY (NRD). Tragiczna iisto- 
ria zachodnioniemieckiego ofi- 
cera zakażonego „„cnorybą ató- 
mową' (leukemia). W głew- 
nych rolach: Jiirgen Froliriep 
(«Gwiazdy*) i Ewa Marla Ha- 
gen 


* 


„UCIECZKA PRZED  CIE- 
NIEM" reż. J. Sequensą — 
film produkcji czechosłowac- 
kiej,  obrazujący konflikt 
dwóch pokoleń. Grają: Franti- 
sek Smolik, Ludmiła Vendlo- 
va. Josef Bek i Bohumil 5imut- 
Złoty Medal na festiwalu 
w Moskwie — 1959. 


która zajmie się pracami przygoto- 


oda dla 


Na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Mar del Plata (Argentyna) jedyną pierw- 
dziedzinie filmu krótkometrażowego otrzymał „Turniej* Władysława Ne- 
hrebeckiego, produkcji Studia Filmów Rysunkowych w Bielsku, 

Reportaż z festiwalu w Mar del Plata oraz pełną listę nagród zamieścimy za tydzień. 


W zespole 


filmu polskiego 


JANINA TRACZYKÓWNA 


— aktorka Teatru Dramatycznego w Warszawie — 
odniosła ostatnio duży sukces w telewizyjnym 
przedstawieniu „Białych nocy" według Dostojew= 
skiego. Na zdjęciu: J. Traczykówna w roli Me- 
łanii w „Wałecie pikowym* reż. T. Chmielewskiego 


Trzydziestolecie 
„STARTU% . 


W listopadzie br. — w trzydziestą rocznicę po- 
wstania Stowarzyszenia Miłośników Fllmu Arty- 
stycznego „Start* — odbędzie się sesja naukowa 
poświęcona omówieniu działalności stowarzyszenia. 
Sesja zostanie wzbogacona wystawą oraz projekcja- 
mt filmów, zrealizowanych przez członków „Star= 
tu". Nasza redakcja jest współorganizatorem sesjt. 


Spotkania i rozmówki 


„SYRENA* 


2 reżyserem 


Pokaz „Normandie - Niemen" 


1 kwietnia w Ambasadzie ZSRR w Warszawie. od- 
był się uroczysty pokaz filmu „Normandie — Nie- 
men*, wyprodukowanego przez kinematogratię  ra- 
dziecką i francuską (pisaliśmy o nim obszernie w ko- 
respondencji z Paryża, w nr 13 z br.). Premiery tego 
filmu w Moskwie i Paryżu stanowiły poważne wy- 
darzenie kulturalne. 

Pokaz warszawski odbyl się w obećności przedsta- 
wieieli świata politycznego i kulturalnego. 


Na planie „Decyzji” 


— filmu realizowanego w wytwórni wrocławskiej 
przez reż. Juliana Dziedzinę — odbyła się niedawno 
tradycyjna uroczystość: „chrzciny” jednego z re- 
flektorów, który otrzymał imię aktorki Barbary 
Walłkówny. grającej w  .Decyzji* główną rolę. 


ozmawiamy 

Jerzym Zarzyckim („Mia- 

sto nieujarzmione*, „Zie- 
mia", „Zagubione uczucia”, 
„Żołnierz królowej Madag: 
karu*, „Biały niedźwiedź”), 
kierownikiem _ artystycznym 
zespołu SYRENA. 

— Podobno zamierza pan 
reżyserować film 0 _ Korcza- 
ku? 

— Tak, Kończymy już sce- 
nariusz (piszę go wspólnie z 
Hanną _ Mortkowicz - Olczako- 
wą) oparty na pamiętnikach 
Janusza Korczaka, które pow- 
stały w ostatnich miesiącach 
jego życia, w getcie. Pamięt- 
niki te Korczak pisał zwykle 
w nocy, utrwalając w nich 


przeżycia dnia poprzedniego. 
Oczywiście, przy tej „okazji 
nasuwały mu się obrazy ż 


odleglejszych okresów życia. 
Pisząc scenariusz zamierzamy 
akcentować w nim pewne wyj- 
darzenia na zasadzie kontra- 
punktu, prowadzić akcję rów- 
nolegle, nawiązując do me- 
tody zastosowanej w znanej 
powieści Huzleya. 

— Jak wyglądają prace i 
plany pozostałych reżyserów 


SYRENY? 
— Prawie gotowy jest już 
film „Ostrożnie, Yeti!" An- 
drzeja Czekalskiego. Z wielu 


zamierzeń — wymienię kilka 
najbardziej zaawansowanych 
i, moim zdaniem, inttresują- 
cych. Kazimierz Koźniewski 
wraz z Konradem  Nałęckim 
napisali scenariusz oparty na 
pierwszej części książki Koż- 
niewskiego pt. „Zimowe kwia- 
ty'. Tematem tej powieści 
jest miłość do trzech różnych 
kobiet. wydobyto tu głównie 
wątek psychologiczny, co w 
rezultacie tak zasadniczo róż- 
n* się od pierwowzoru, że au- 
torzy zastanawiają się nawet, 
czy warto podawać, że scena- 
riusz powstał w oparciu o po- 
wieść. Książka stała się tylko 
punktem wyjścia dla stworze- 
nia nowego utworu. 

Jerzy  Zawieyski pracuje 
nad scenariuszem filmu we- 
dług swojej noweli pt. „Od- 
wiedziny prezydenta" (ma- 
rzenia małego chłopca: śni o 
tym, że specjalnie przyjechał 
do niego prezydent). Realizo- 
wać ma go reż. Jan Batory. 1 
wreszcie Janusz Chudzyński 
pisze scenariusz pt. „Trzej 
chłopcy Joanny" dla reż, Sta- 
nisława Możdżeńskiego. Rzecz 
dzieje się w Zakopanem, w 
środowisku młodych  ludzi- 
grotołazów. 


Rozmawiała E. 5. W. 


400 BATÓW 


(Les Quatre Cents Coups) 


Scenariusz: Frangols Truffaut | Marcel 
Moussy 

Reżyseria: Frangols Truffaut 

Zdjęcia: Henry Decae 

Muzyka: Jean Constantin 

Wykonawcy: Antoine — Jean Pierre Lenud, 


Renć — Patrick Auflay, matka — Claire 


Aurier, ojciec — Albert Remy, profesor — 
Guy Decomble. 
Produkcja: „Carosse" (Francja) — 1959. 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Laraine Day, Sullivan — Ro. 
bert Stack, Sally McKee — 
Jean Sterling, Gustave Pardee 
— Robert Newton, Ken Childs 
— David Brian 


z NOG NAD PAGYFIKIEM 


(The High and the Mighty) 


Scenariusz: E. K. Gann 
Reżyseria: W. Wellman 
Zdjęcia: W. Clothier 
Zdjęcia lotnicze: A. Stout 
Muzyka: D. Tiomkin 
Wykonawcy: Dan Ramon — 

John Wayne, May Holst — 


Produkcja: „Wayne Fellows" 


Claire Trevor, Lydia Rice — (USA) — 1954. 
* 

W samolocie lecącym z Ho- pokładzie samolotu. Film pełen 

nolulu do San Francisco na- napięcia, sugestywny, cieka- 

stępuje w połowie drogi awa- wy psychologicznie. Odradza- 


rla jednego z silników. Bardzo 
dobra realizacja, mimo że 
akcja rozgrywa się głównie na 


my tym, którzy muszą często 
korzystać z uslug komunika- 
cji lotniczej 


Uwaqa, 
wybi tny gilm ! 


Deblut znanego krytyka i publicysty fll- 
mowego, twórcy krótkometrażówki „Prze- 
śladowcy". „Czterysta batów* — to niepo- 
zbawiona momentów  autobiograficznych | 
opowieść o samotnym i_ nierozumianym 
przez otoczenie chłopcu. Film ten był re- 
welacją zeszłorocznego festiwalu w Cannes. 
gdzie otrzymał nagrodę za reżyserię. 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku 


Dodatek: „Ondraszek*, Recenzję te- 


go filmu zamieściliśmy w nr 26 z ub. 
roku. 


2 e 9, 
KAWALER Dziewięciu 
ż AWA i gniewnych ludzi 
(La Tour, prends garde) E f 
znakomity — 6 dobry — a słaby -2 
Scenariusz: Claude Accursi i Georges b. dobry — 5 przeciętny — 3 zły -1 : 
Lampin ę 
Reżyseria: Georges Lampin |-—— 
Zdjęcia: Jean Bourgoin IFE] | 
Muzyka: Maurice Thiriet i Georges van 3| |sl3 | 
Parys śŚląjĘ|8|jg/5) (8 
Wykonawcy: La Tour — Jean Marals, da- JEIORSEJENIEE 
my dworu — Eleonora Rossi Drago i Nadja SIM A KAETEAKIEENOWAJENN= ; 
Tiller, król Ludwik XV — Jean Lara, Soint OZ LMU ślE|$|gG|5|8/8|3/8] 8 - 
Sever — Paul Emile Deiber, Pórouge — 55 8 ZIEJE | 8 * 
Renaud Mary, córka Saint Severn — Cathia AGA Pal ZAC © 
Caro. jjój< śjejójs|s|e| a r 
Produkcja: „Vega SGGC*, „Ufus_ Film" a 
1 „Fono* (Jugosławia, Włochy, Francja) — 6165 | 
|6|5|6 
„Podatek: „Najlepsze chwile naszego Cub OLO | EA 5,7 
ycia”. Scenariusz i realizacja: Jerzy *k h j 
Ziarnik. Zdjęcia: Bronisław Bara- . Zezowate szczę- | 6 
niecki, Produkcja: Wytwórnia PiE Jean Marais w roli dzielnego La Toura, ście 
Mówi DORUMEBIAMI CHOW WASSZAWIE kawalera króla Ludwika XV, usiluje na- 
— 1959. Doskonały film publicystycz- śladować Gćrarda Philipe'a, a reżyser Geor- Wyspa śmierci 5 A 
ny o nadmiernym przyroście natu- ges Lampin — Christiana Jaque'a. twórcę 
KAINYMEWIIROTAG AECZOWY:iTONIOR= doskonałego „Fanfana Tulipana". Niestety. | 
ny. kulturalny. bezskutecznie. Szeroki ekran i barwa nie- Wszystko o Ewie | 6 
wiele pomosły. ż Baj 
| 
Jeżdziec znikąd | 5, 
Czerwony sygnał | 4 
Scenariusz: J. Mucha Ę 
< < Reżyseria: V. Czech Śzań 4 | 
Z Zajęcia: J. Holpuch 
—_ Muzyka: 8. Lucky p 2 
za > 5 Wykonawcy: Benda — Z. Stepanek, LADEN J 
Slavka — M. Hynkova, Olda — M. | 
3 
- N Ę mavica, Prkopon — Balkova- Miejsce na ziemi | 4 | 4 
E po ORM 
(O £ Brodska, Tomas — E. Bolek, Tar- Ewakuować mia: 
> a bUs — M. Ruzek, Tarbusova — 5. Sto z 
[72 Mr) E Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- > Odette S-23 4 
$ Puarnych Barrandov (CSR) — is. —— - 
z . Gdy kobieta z0- 
_N * ra odnajęła pokój w praskim mie- staje sama 3 
Nie tylko w Warszawie ludzie ma-  szkaniu starego emeryta. Film prze- 
no M Ę Kawaler króla je- 
ją kłopoty mieszkaniowe. Cierpi z  ciętny. Bohaterowie - schematycznie PEGA 3 
ich powodu również młoda para, któ-  pozytywni. —— —]-— 
Siostry cz. III 3 
Dodatek: „Człowiek i góry" (Les hommes et les montagnes). Scenariusz: AL 2 
M. Aldebert i G. Rebuffat. Reżyseria: J. Languepin i G. Rebuffat. Zdjęcia: J. Lan- ZAC 
£uepin, L. Felix | G. Tairraz. Zdjęcia lotnicze: G. Guirron. Film produkcji fran- 
cuskiej. "ematyka alpinistyczna: wspinaczki. sporo emocji, piękne zdjęcia. Falszerz 2| 


Są trzy modele człowieka: czło- 
wiek stworzony przez naturę, czło- 
wiek stworzony przez poetę t czło- 
wiek stworzony przez aktora”. 


Diderot („Paradoks o aktorze") 


wórcy tego filmu, amerykań- 
skiego reżysera Josepha L. Man- 
kiewicza, nie ceni się jako am- 
bitnego, nowatorskiego artysty, 
lecz jako dobrego solidnego rze- 
mieślnika. Mimo to jego film „Wszyst- 
ko o Ewie", zrealizowany przed dzie- 
sięciu laty, uchodzi nie tylko za naj- 
większe osiągnięcie autora, ale także 
za jedną z najciekawszych: pozycji -po- 
wojennej hollywoodzkiej produkcji 


Krytycy porównują często „Wszyst- 
ko o Ewie* z „Bulwarem Zachodzące- 
go Słońca” Billy Wildera. Nie przypad- 
kowo. Oba filmy są satyrą na określo- 
ne środowiska artystyczne. Niektór: 
skłonni są nawet przypuszczać, 
obraz stosunków teatralnych w 
„Wszystko o Ewie" jest zakamuflowa- 
ną krytyką Hollywoodu. Ponadto — za- 
równo w jednym jak i w drugim wy- 
owanie mitów i legend 
wiata sztuki jest tylko 
pierwszą i naskórkową warstwą. Bo- 
wiem fakt, że na miejsce zgasłych i ga- 
snących gwiazd przychodzą nowe — 
jest prawem naturalnym, prawem sil- 
niejszego. Chodzi tu jednak o coś wię- 
cej. Oba filmy ukazują — w jakimś 
sensie — prawdziwe tragedie wiel- 
kich gwiazd. Ekranowymi bohaterkami 
tych dramatów są ich rzeczywiste 
bohaterki. To właśnie nadaje tym fil- 
mom walor autentyzmu i wielowymia- 
rowości 


W „Bulwarze Zachodzącego Słońca" 
główne role zagrali: Gloria Swanson 
i Erich von Stroheim, najsłynniejsza 
gwiazda, i największy reżyser filmu 
niemego. W „Wszystko o Ewie* — naj- 
inteligentniejsza aktorka filmu dźwię. 


kowego, Bette Davis, a w epizodycznej 
roli wystąpiła Marilyn Monroe. 
Rzeczywistość przeplata się ze sce- 
nariuszową fikcją. W filmie Mankiewi- 
cza ekranowa postać Addisona de Witt 
jest podobno wierną kopią znanego no- 
wojorskiego krytyka. W historii Margot 


Channing, i jej bezwzględnej młodej 
rywalki Ewy, można natomiast doszu- 
kać się śladów biografii samej Bette 
Davis. W latach dwudziestych Ewa Le 
Gallienne, najsłynniejsza aktorka no- 
wojorskich scen, porównywana z Sar 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Bernhardt, odmówiła młodej Bette ta- 
lentu i nie przyjęła jej do swojej szko- 
iy dramatycznej. W kilka lat później 
recenzenci porównywali Bette Davis, 
odtwórczynię głównej roli w „Dzikiej 
kaczce” Ibsena, właśnie z panną Le 
Gallienne, tak jak w filmie Mankie- 
wieza — Ewę Harrington z Margot 
Channing. 

Gdyby nie Bette Davis film ten po- 
zostałby prawdopodobnie utworem 
przeciętnym, na miarę obiegowych 
prawd, które Mankiewicz każe wygła- 
szać swym bohaterom: „Teatr — to wę- 
drowny cyrk*; „Wszyscy jesteśmy do 
siebie podobni: mamy talent, niepoha- 
mowane ambicje i nie potrafimy ko- 
chać. Zasługujemy jeden na drugiego" 
„Gdzie jest coś magicznego, coś na ni 


by — to właśnie teatr". Dopiero zde- 
rzenie wielkiej aktorki z tym konwen- 
cjonalnym kompendium wiedzy o tea- 
tize i jego ludziach. rozbija schemat. 
Kreacja Bette Davis jest skomplikowa- 
na i niezmiernie ludzka w bezlitosnym 
przedstawianiu brzydoty, samotności, 
histerii. Jej gra oscyluje niemal mię- 
dzy szarżą a typem nowoczesnego, Ści- 
szonego aktorstwa psychologicznego. 


Przejmująco autentyczny dramat 
wielkiej gwiazdy teatru, pokonanej 
przez perfidną i utalentowaną rywalkę, 
staje się dominujący. Zagłusza prawdy 
bardziej ogólne, które Mankiewicz 
chciałby powiedzieć o kobiecie „w ogó- 
le*, jej naturze i jej pozycji w specy- 
licznym świecie amerykańskiej cywi 
zacji. „Moje filmy są uczciwymi pró- 
bami powiedzenia czegoś nowego* — 
stwierdził kiedyś. Tu tą próbą jest 
swoiste proroctwo: „Trzeba uznać, że 
kobiety dobrze prowadziły swą walkę 
Za kilka lat, kiedy porażka mężczyzn 
stanie się faktem, będziemy się za: 
nawiać, jak do tego doszło... Mężczyźni 
będą podporządkowani kobietom na 
wiele lat, być może na całe stulecia. 
Może pewnego dnia zbuntują się. 
Chciałem pokazać ostatnią rundę tego 
pojedynku” 

Jeżeli jednak „Wszystko o Ewie* jest 
po dziesięciu latach od jego realizacji 
ciągle filmem wybitnym, to w każdym 
vazie nie dzięki temu, że stara się w. 
rażać te dość mętne teorie. W atelic- * 
rowych i teatralnie fotografowanych 
dekoracjach rozgrywa się dramat Bette 
Davis. Jest on jakby dalszym ciągiem 
sprawy Normy Desmond, czyli Glorii 
Swanson z „Bulwaru  Zachodzącego 
Słońca** 

Może za piętnaście, dwadzieścia lat 
ktoś zrealizuje w Hollywoodzie podob- 
ny film. Rolę główną powinna w nim 
otrzymać Marilyn Monroe, która w 
„Wszystko o Ewie" zagrała zaledwie 
epizodzik 


| Miejsce na ziemi | 


po raz drugi | 


roga do miejsca na ziemi 


roblem: młodzież — od dłuższego 
już czasu, stanowi temat nr 1 fil- 
mów polskich. I nie tylko polskich. 
1 nie tylko filmów. Wydaje się, iż 
rzetelne wyjaśnienie tego zjawiska 
jest bardzo trudne i przekraczające ramy: fe- 
lietonu. Wbrew bowiem gwałtownej kolek- 
tywizacji życia społecznego, wbrew pozorom 
ujednolicania się całych środowisk młodzie- 
żowych (a może właśnie wskutek zachodze- 


nia tych zjawisk?) indywidualność reakcji 
poszczególnych ludzi z tego grona jest dziś 
chyba ostrzejsza i wyrażniejsza niż kiedykol- 


wiek. Jeżeli «dziewięćdziesięciu, ze stu mło- 
dych ludzi, na pytanie o ich ideał bohatera 
literackiego, odpowiada wzruszeniem ramion, 
nie oznacza to, że ideału takiego nie mają 
Oznacza to raczej, że nie mają oni bohatera 
jednego, wspólnego dla większości, jak to by- 
wało dawnie). 


Temat stał się więc swego rodzaju egzo- 
tyką. Kuszącą, tajemniczą, frapującą twór- 
ców ewentualnością zaskoczenia nie tylko 
widza (czy czytelnika), ale i samych siebie. 
Egzotyczność lematu niby magnes pociąga 
scenarzystów i reżyserów, zarówno tych, któ- 
rzy na młodzież patrzą z wysokości swego 
wieku, jak i tych, którzy są rówieśnikami bo- 
haterów, | — rzecz charakterystyczna — po- 
tykają się i jedni i drudzy. Potykają się chy- 
ba dlatego, że sięgają po zbyt daleko idące 
uogólnienia, generalizują sprawy na wskroś 
indywidualne. Pogoń za niezwykłością jabuły, 
wyjątkowościqą pointy, drapieżnością anegdo- 
ty, fascynacja udziwnianiem (choroba główna 
polskich twórców filmowych — jak można 
strawestować diagnozę Aleksandra Jackiewi- 
cza), poszukiwanie — niestety bezowocne — 
uogólnień i sugerowanie widzowi nieistnie- 
jących podtekstów — oto czym karmią nas 
realizatorzy filmów „młodzieżowych* 


Historia indywidualna, doznania człow! 
ka — żyjącego wprawdzie w określonym śro- 
dowisku i myślącego jego kategoriami, ale 
jednocześnie potraktowanego jako jednostka 
niepowtarzalna, stanowiąca zamkniętą całość 
rsychologiczną — pozostaje na uboczu. Dra- 
mat bohatera, na przykład w „Lunatykach*, 
gubi się w cieniu różnorakich spraw wtór- 
nych, środowiskowych, społecznych. Wszyst- 
koizm plus pseudouogólnienie daje w sumie 
nie tylko fałszywy obraz środowiska, o któ- 
rum twórca chce coś powiedzieć, ale i fał- 
szywą ocenę zjawisk społecznych. Metafory 
naszych filmowców są przy tym tak zawiłe, 
żądza udziwnień tak namiętna, że widz 
w końcu nie wie. jaką ocenę moralną pro- 
ponuje film. 


A przecież zwłaszcza te filmy — problemo- 
we, nasycone ambicją mówienia pełnym gło- 
sem o sprawach trudnych, skomplikowa- 
nych — nie mogą nie mieć jednoznacznej 
i czytelnej oceny moralnej. Uzasadnio- 
ny i słuszny lęk przed mentorstwem nie 
zwalnia jednak twórcy od obowiązku jedno- 
znacznej moralnej oceny zjawiska społeczne- 
go. Można zrobić film o beznadziejności ludz- 
kiego losu. pozostawiając problem otwarty; 
nie można jednak — jak sądzę — robić filmu 
problemowego, poruszającego sprawy najistot- 
niejsze, nie zajmując zdecydowanego stano- 
wiska. 


Na tle filmów ż gatunku „my rozumiemy 
młodzież" (z których wynika, że młodzieży 
się nie rozumie) — nowy obraz polski „Miej- 
sce na ziemi” stanowi prawdziwie jasną pla- 
mę, choć film sam nie jest jednolicie jasny. 

Z różnych względów wydaje mi się, że 

iejsce na ziemi* zasługuje na uwagę. Spra- 
wiają to zarówno jego pozytywy, jak i ne- 
yatywy. Do tych ostatnich trzeba chyba prze- 


de wszystkim zaliczyć przewlekłą ekspozycję, 
trwającą połowę seansu. Przecież nie za wiel- 
ką przygodą goni Andrzej i nie o nią chodzi 
w filmie — a to właśnie sugeruje historia 
z motocyklem; nie o sprawę domów popraw- 
czych, gdzie nie omieszkano władować Sce- 
ny bijatyki, Chodzi przecież tylko o jedno: 
by pokazać, kto to jest Andrzej, zaciskający 
w dłoni rękawiczkę matki, udający się pie- 
szo nad morze. Ekspozycja nie spełnia jed- 
nak tego zadania Inny jest bowiem obraz 
duchowy Andrzeja z części pierwszej, inny 
z drugiej — przynoszącej rozwiązanie wła- 
ściwych konfliktów. Sądzę, że gdyby zacząć 
film od miejsca, w którym ekspozycja się 
kończy, widzowie nie by nie stracili, W każ- 
dym razie zrozumieliby i treść filmu, i in- 
tencje autorów równie dobrze, a kto wie, czy 
nie lepiej, jednoznaczniej. 

Boć w „Miejscu na ziemi” nie chodzi o róż: 
tkliwianie się nad młodym nicponiem — jak 
to ocenia Wiktor Woroszylski. Tu mamy film 
szukający dla każdego człowieka miej- 
sca wśród ludzi, przypominający, że do każ- 
dego człowieka można i trzeba znaleźć 
właściwy klucz. ! tu wyłania się kwestia dla 
filmu problemowego niezwykle istotna: więź 
filmu z literaturą. „Miejsce na ziemi* jest 
znakomitym potwierdzeniem tezy, że film 
o aspiracjach moralnych czy społecznych nie 
może istnieć bez literatury, bez — żeby unik- 
nąć nieporozumień — literackiego tworzywa 
Zabrakło go w pierwszej części i oto widzi- 
my na ekranie zlepek ilustracji; znalazło sie 
ono w części drugiej, i mamy film anali- 
tyczny, problemowy, prawdziwy. Niech mi 
reżyser i operator nie mają tego za złe, ale 
i historia  porwanym motocyklem, i wstęga 
ciemnej szosy, i czworobok podwórza w po- 
prawczaku, i zamykanie w szafce, i sceny na 


„Micjsce na ziemi* jest filmem analizującym postaw 
lewej — odtwórca głównej roli, Stefan Friedman (Geniek 


schodach, i mały człowiek zagubiony między 
wielkimi domami — wszystko to już było 
i wszystko to niczemu w filmie nie służy. 
Zabrakło treści, prysła mydlana bańka for- 
malnych, mało oryginalnych, chwytów. A tam, 
gdzie zjawiło się literackie tworzywo, zna- 
lazł się również prawdziwy dramat, ożył czło- 
wiek, którego dramat ten jest udziałem. 
Prawdziwy dramat, historia prawdziwego 
człowieka wypełniły sobą wszystko, nie po- 
zostawiając miejsca dla udziwnień. Znikły 
dłużyzny, skończyła się ilustracyjność, na plan 


pierwszy wystąpiła analiza ludzkiego losu 
ludzkiego postępowania. 
Ta część filmu dowodzi jednocześnie, że 


można do wyobraźni odbiorcy przemawiać 
środkami prostymi, nie chwytając się prawą 
ręką za lewe ucho. Ba, o wiele prędzej znaj 
duje się oddźwięk u widza pokazując mu ży- 
cie we właściwym wymiarze 

„Miejsce na ziemi” jest filmem, analizują 
cym postawę życiową i los jednostki. Róże- 
wicz — wbrew ekspozycji — nie zwodzi wi- 
dza rzekomą znajomością młodzieży. Bierze 
na warsztat jeden, skoncentrowany dramat, 
jedną niteczkę z kłętka problemów i roz- 
wikłuje ją równie mozolnie, jak to dzieje się 
w życiu. Uogólnienie nie jest założeniem, nie 
jest ciężarem dławiącym film i jego twórcę, 
narzuconym widzowi — jest czymś, co wy- 
rasta z indywidualnej historii Andrzeja, co 
kryje się za nią i rodzi w świadomości widza 

„Lunatycy” wzbudzali zażenowanie (nie 
tylko w stosunku do twórców) i uczucie gro- 
zy, „Miejsce na ziemi* pobudza do refleksji. 
Więc chyba tędy — mimo wszystkie ciernie — 
droga do miejsca na ziemi, na której żyje 
tak wielu Andrzejów. 


ciową i los. jednostki. 
rodziny Matysiaków" 
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CENA 
STRACHU 
OLEGA 
STRIŻENOWA 


©wakuować miasto 


zeczywistość bywa często dramatycz- 
niejsza od filmów Clouzota. Rubry- 
ki ści relacjonują kulisy 


aktualności 


wielkich katastrof: zatopione Frejus, 
zdruzgotany Agadir. Donoszą o cu- 
na 


downym ocaleniu czterech zagubionych 
Pacyfiku marynarzy, którz 

dniu swej głodowej odyseji s 
Charlie w „Gorączce złota”, podeszwami bu- 
tów. Czasem doniesienia „z ostatniej chwili" 
są niewiele mówiące, lakoniczne. Na przy- 
kład: „..pod staromiejska dzielnicą Lublina 


odkryto wielki magazyn amunicji. Oddziały 
saperskie przystąpiły do akcji". 
„Ewakuować miasto”, film reż. Mikołaja 


Rozancowa, prezentowany w ubiegłym roku 
na festiwalu w Wenecji, oparty jest również 
na doniesieniach kroniki dnia. W jednym 
z miast nad Donem dała znać o sobie śmierć 
czająca się przez kilkanaście lat w 
Setki pozostawionych przez cofający s 
Wehrmacht pocisków i bomb, połączonych 
przewodami z miną, mogą zamienić w gruzy 
całą dzielnicę. Zdaniem fachowców — należy 
ewakuować mieszkańców, wysadzić pociski, 
rujnując jednocześnie pół miasta. Innego zda- 
nia jest kapitan Dudin. Wraz z pięcioma 
ochotnikami postanawia rozbroić przeżarte 
rdzą pociski i miny. Atmosfera filmu na- 


iim Była „Załoga”. któ- 
miałem możność 


jeszcze jako uc; 


morski. 
ealizacj 


sać maryni 
sać z sert 
Je: 


vać, 


„Wraki*, „Skarb kapitana Martens: ośmielam 
„Orzeł*. My, marynarze — filmy te na morzu, 
określamy słowem: knoty. Jako ofi-  Skich, Br 

trzeba być 


cer-nawigator z wieloletnią praktyką 
(8 lat pływania) oraz filmowiec-ama- 
tor, mniej więcej orientuję się, co na 
morzu jest możliwe do utrwalenia na 


Jedynym 
rzy _Marr, 


taśmie filmowej. jakimi środkami  — Emil 
rozporządza współczesna kinemato- nie. 
grafia, aby uzyskać pożądany efekt: 


natomiast noszę koszulę w zębach, - Jeżeli 
jeśli chodzi o prądy czy kierunki fil- 
mowe. Potrafię jednak odróżnić (tak 
mi się wydaje) film dobry od złego. 

Osobiście nie wierzę, aby ktoś, Kto 
nie styka się z morzem na co dzień, 
mógł nakręcić dobry film morski. 
Dlatego, jeżeli reżyser nie jest — bo 
nie może być — marynarzem, to po- 
winien bezwzględnie korzystać z au- 
torytatywnych konsultantów. Ale nie 
zawsze winien jest reżyser. przede 
wszystkim scenariusz powinien napi- 
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glugi 


zie”, a 


jak tego wymagają sytuacje. 


Kapitan Dudin (Oleg Striżenow) wraz z pięcioma śmiałkami postanawia rozbrolć prze- 
żarte rdzą pociski i miny. Atmosfera filmu nabiera z miejsca wysokiej temperatury 


biera z miejsca wysokiej temperatury. Wia- 
domo: saper myli się tylko raz. 

Jeżeli pominąć zbędną, bardzo atelierową 
wojenną sekwencję, centralna akcja toczy 
ę w ciągu kilkunastu godzin. Umiejętnie 
zostaje pokazany exodus mieszkańców zagro- 
onej dzielnicy. Nastrój grozy potęguje epi- 
od z młodą kobietą, Nastią, która skutkiem 

eksplozji straciła męża i córeczkę. Cisza wy- 

ludnionych ulic przeciwstawiona jest gorącz- 
kowej atmosferze sztabu akcji. Kapitan Du- 
„din i czterech śmiałków staje oko w oko 
ze śmiercią. Reżyser i operator dają tu po- 
kaz swych umiejętności. Śmiercionośne po- 
ciski układają się w zaskakujące kompozy- 
cje brył. Ostrożne ruchy rąk, wymierzone 
kroki, skąpe słowa. Żołnierze jak najczulsze 
piastunki hołubią w ramionach nadżarte rdzą 
bomby, z precyzją chirurga wyrywają groź- 
ne spłonki. Scena — kiedy saper Możarow 
w drżących dłoniach trzyma zapalnik i de- 
cyduje się na pierwszy krok — jest mistrzow- 
ska. Nastrój potęguje ilustracja muzyczna 
naśladująca jakby łomotanie serca. Gdy de 
tonator unicestwi ostatni pocisk nie znaj 
dziemy więc już równie silnych emocjonalnie 
momentów; oczekujemy jeszcze na reakcję 
psychiczną bohaterów. Młodym chłopcom po- 
wrót do równowagi zapewniają strumienie 


zimnej wody. W centrum naszej uwagi po- 
ostaje Dudin. Człowiek obdarzony zapewne 
żywszą wyobraźnią, który ryzykował z peł- 
ną świadomością życie swoje i towarzyszy. 

Kreujący rolę Dudina — Oleg Striżenow — 
znany nam raczej z ról romantyczno-przy 
godowych, potrafi wzbogacić możliwości, ja- 
kie daje mu scenariusz. Cena strachu i opa- 
nowania, jaką zapłacił, pozostawia na nim 
wyraźny ślad. Kiedy znużony dowiaduje się 
o przedwczesnym narodzeniu syna i machi- 
nalnie zgarnia niedopałki do kieszeni, wiemy, 
że to koniec filmu. Dalsze sceny nie mają 
nic wspólnego ze sztuką. Pochwała bohater- 
stwa Dudina i jego żołnierzy, jakiś głęboko 
optymistyczny nastrój, wypływający z nie- 
ustępliwego pojedynku z zaklętym w trotyl 
żywiołem, zostaje przytłumiony zawadiackim 
śpiewem i dudniącymi krokami żołnierzy. 

Filmowi „Ewakuować miasto" nie brak am- 
bicji. Dostarcza on sporo dramatycznych spięć, 
ukazuje nowoczesną robotę operatorską i cie- 
kawe kreacje Klary Łuczko i Olega Striże- 
nowa. Szkoda jednak, że twórcy nie ustrze- 
gli się przesadnej czasem  deklaratywności 
i gadulstwa. Do sukcesu trzeba było niewiele: 
skrócić film o kilkadziesiąt metrów. 


STANISŁAW OZIMEK 


2. bo o morzu trzeba pi- fff) ie podobają mi się ani „Zoba-  sekwentna wielowątkowość podoba 
m. to trzeba czuć. prze- czymy się w niedzielę", ani „Lu- się krytykom, ale na pewno nie wi- 
żeli chodzi o aktorów. to *, natycy". Ktoś, kto zna te filmy  dzom. 

się wprost stwierdzić. z recenzji red. Ózimka i red. Ole- _ Z „Lunatykami* jest jeszcze go- 
a raczej w filmach mor.  Kstewicz drukowanych w FILMIE —  rzej. Nie ma niczego, co by ten film 
rać nie można, tam  pomyślałby, że jestem Ireną Merz. broniło; temat oklepany, aktorsko 
E a Lecz ja jestem tylko zwykłym stu- słaby, scenariusz beznadziejny, dia- 
sobą, zachowywać się tak.  dentem, który, zobaczywszy te dwa logi banalne i sztuczne. Coś mi się 


typem marynarza był Je- nad polskim filmem. 


filmy, stracił humor i zastanowił się 
Obejrzawszy 


wydaje, że kinematografia polska 
rozpoczęła wycofywanie się. Jeśli nie 


Karewicz, 


obecnie może ewentualnie 


Gdynia 


ny był film „Okrutne morze". 
chcecie nakręcić dobry film 
morski, zwróćcie się do kapitana Że- 
Wielkiej Karola Borchardta o 
możliwość przeniesienia na ekran je- 


chociaż niezupeł- 
Moim zdaniem idealnie obsadzo- 


de. ladne buzie, to chyba można ogło- 
sić również konkurs na „morskie bu- 
może zdobędziemy ja 
utalentowanego aktora-marynarzi 

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI 


jegoś 


początkowe partie Jilmu Lenartowi- 
cza, pomyślałem: „Jaki piękny byłby 
kolorowy film Krótkometrażowy 0 
Wrocławiu”.  Ujrzawszy następnie 
czołgi i nieszczerze uśmiechniętych 
żolnierzy, pożałowalem kilku złotych 
wydanych na tzw. kulturalną roz- 
rywkę. Dalej było jeszcze gorzej. 
Wrocławian pokazano jako chuliga- 
nów (Wałdek), pijaków (szofer) i lu- 


go książki (Jeszcze nie wydanej) pt. gó Uwązo bo) 

Ó gatych (Gawrakowie 
uZnaczy kapitan”. Przy tym, jeżeli mieszkają w pięknej willi i posia- 
potraficie ogłaszać konkursy na mło- dają nawet samochód). Mógłbym 


przyczepiać się do innych fragmen- 
tów tego filmu, lecz uważam to żu 
niecelowe. Oryginalny sposób narra- 
cji, zastosowany przez Lenartowicza, 
pogrążył w moich oczach to „współ 
czesne dzieło". Może taka. niekon- 


chcemy stracić pozycji, którą zajmu- 
je polski film na świecie — musimy 
tworzyć filmy ambitne. Nie neguję 
potrzeby filmów przeciętnych, co- 
dziennych, lecz muszą to być filmy 
na poziomie. Dziwi mnie postawa 
krytyki, która aprobuje podobne fil- 
my i tym samym stwarza pretekst do 
wtargnięcia na nasze ekrany filmów 
dziwolągów i zwykłych „chał”. Sq- 
dzę, że powinniśmy zwracać uwagę 
na dobór scenariuszy. Jeżeli red. 
Ozimek uważa, że „Lunatycy" i „Zo- 
baczymy się w niedzielę" to „trze- 
cia siła” filmu polskiego, to ta „trze- 
cia siła” jest taj słaba, że można 
się bez niej obejść. 


TADEUSZ WIĄCEK 
Łódź 


Po _ kinie 


zalenie się zawiodłem na _ „Montparnasse 
1919", filmie o malarzu Modiglianim, nakrę- 
conym przez Jacquesa Beckera, tego od „Ro- 
dziny Goupi*, „Antoniego i Antoniny" i „Zło- 
tego kasku”. Można się było spodziewać, że 
reżyser tak twórczy pozbędzie się sztampy: „labidzący 
film o wielkim malarzu* i potrafi pokazać artystę 
w sposób zbliżony do prawdy. Ale gdzie tam! I om 
wpadł w tę samą starą blagę. 

Jest to schemat, który pewnie najmniej się zmienił 
w ciągu całych dziejów kina. Nawet „western”, że- 
lazny gatunek filmowy, stał się rafinowany, psycholo- 
giczny, „egzystencjalistyczny" i co chcecie, natomiast 
film o nieszczęśliwym malarzu jest stale taki sam jak 
przed pięćdziesięciu laty. Ostatnio znowu było ich 
trzy: 0 Toulouse-Lautrecu (amerykański „Moulin- 
Rouge"), o van Goghu (z Kirkiem Douglasem — ma 
wkrótce wejść na nasze ekrany) i najnowszy — o Mo- 
diglianim. 

Postać malarza jest tu zawsze jednakowa, bez wzglę- 
du na wiek, styl i narodowość. Artysta jest obowiąz- 
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Bblaga filmowa 


Marcinkowskiej. 


A ota kilka migawek z życia szkoły. 


Zofi 


'0 artystach 


kowo kaleką (Laulrec złamał nogi, źle mu się zrosły 


ti został karlem, Modigliani jest nałogowym pijakiem, 


4 
van Gogh chory umysłowo). Mimo tego braku, artysta 
spędza życie w instytucjach rzadko uczęszczanych 
przez obywateli (Lautrec w kabaretach, Modigliani 
w knajpach, van Gogh również). Głównym jego towa- 


rzystwem sq dziewczęta, sprzedające się za pieniądze 
(„Hello, Lulu" — mówi Lautrec, „Jak się masz, ma- 
„ła?* — powiada Modigliani, van Gogh wręcz żyje 
z dziwkami), przy tym artysta nie zadaje się z nimi 
z rozpusty, ale dlatego, że są one jego naturalną so- 
sjetą, tak np. jak piekarze mają stosunki wśród mły- 
narzy. 

Mimo niezdrowego otoczenia artysta stale marzy o: 
1) wielkiej mił 2) korzystnym sprzedaniu swoich 
obrazów. Niestety, nigdy to mu się nie udaje. Osoba, 
którą uwielbia, jest albo niedostępna (lepsze sfery), 
albo go nie chce (bo kaleka itd. — patrz wyżej), albo 
z nim co prawda żyje, lecz go nie rozumie (kochanka — 
ździra Lautreca, która mu wymyśla, że nie jest po- 
dobna na portrecie, który zrobił, i wreszcie go rzuca 
dla barczystego alfonsa). Artysta ma jednak z reguly 
bezsilnego przyjaciela (brat van Gogha, Zborowski 
przy Modiglianim), stojącego na końcu przy zwłokach 
twórcy z miną, która powiada: „Widzicie, zaszczuliście 
geniusza, a obecnie czytamy o nim w małym Larousse, 
zaś jego byle obrazek kosztuje 57.800 dolarów). 

Wszystko to jest oczywiście nieprawda, Toulouse- 
Lautrec, mimo malego wzrostu, miał życie erotyczne, 
że można posiwieć, Modigliani pochodził z jednej 
z najbogatszych włoskich rodzin, van Gogh był wręcz 
awanturnikiem. Jest faktem, że panowie ci bywali 
bez gotówki, ale głównie dlatego, że im na niej nie 
zależało. Zarówno Lautrec jak Modigliani byli bardzo 
szanowani na giełdzie malarskiej jeszcze za życia, 
a, że nie zrobili majątku za młodu, to też naturalne; 
Picasso miał dopiero 35 lat, gdy zaczął lepiej zara- 
biać (niejeden z nas również). 

Są to jednak szczegóły; ważniejszy jest klimat całej 
owej karykatury. Jest to typowy obraz geniusza po- 
przez oczy mieszczucha z epoki wiktoriańskiej. To 
współczucie artyście, że nie może założyć rodziny, ku- 
pić domku i pojazdu! To ubolewanie, że się pon 
wiera! Ten niesmak, że go nie doceniono, a przecież, 
panowie, wart był 57.800 dolarów od sztuki! 

1, oczywiście, w owych filmach o samym malarstwie 
nie pada ani jedno słowo. Lautrec stworzył nowy ga- 
tunek satyry graficznej, Modigliani kreował typ urody 
nie znany dotąd w historii, twórczość van Gogha była 
reakcją na szarzyznę ówczesnego „realizmu" miesz- 
czańskiego i odkrywała tęczowe kolory w przysłowi 
wej parze starych butów. Ale co to kogo obchodzi. 
Film ma inne zmartwienia, jeżeli idzie o geniuszy: 
biedni chłopcy nie mogli się korzystnie ożenić. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


f zajścia z „ruchu scenicznego” 
należą do ważnych w szkole 


Sala, ublory i nastrój nie przypo- 
minają wyższej uczelni, a jednak 
jest to bardzo poważny wykład 


Mistrzowie przekazują tajniki 
charakteryzacji mlodym adeptom 


Zdjęcia: 1. Małek-Jarosińska 


4 kwietnia przyznane zostały doroczne 
nagrody Akademii Wiedzy i Sztuki Filmo- 
wej w Los Angeles. Oscara dla najlepsze- 
go filmu amerykańskiego otrzymał „Ben- 
Hur*, za najlepszego reżysera roku uznany 
został William Wyler — realizator tego 
lilmu. Również Oscara za najlepszą rolę 
otrzymał tytułowy bohater „Ben-Hura* — 
Chariton Heston. Ogółem przyznano 11 Osca- 
rów dla aktorów i twórców tego filmu 


Za najlepszy lm zagraniczny uznano 
„Czarnego Orfeusza* Ma Camusa, za 
najlepszy film dokumentalny -— „Se 
nie może zgin: Grzimków; spośród (il 
mów krótkometrażowych - za. nailepszy 
lilm uznana została „Złota rybkać Jacquesa 
Cousteau. Oscara, dla wykonawczyni naj- 
lepszej głownej roli kobiecej, otrzymała Si- 
mone_Signoret_ („Szczeble kariery”. 


Truffaut 


- odrzucił propozycję rea: 
lizacji w Hollywoodzie fil 
mu 4  Sophią Loren. 


Oświadczył on, iż w Holly- 
woodzie nie mialby takiej 


swoboay twórczej jak w 
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Faryżu 


ANITA EKBERG 
I FRANCOISE ROSAY 


ją główne role w hollywoodzki 
m. Akcja filmu będzie si 


ej adaptacji „Kandyda* 
ozgrywać współcześnie. 


GREER GARSON 


— angielska aktorka, znana u nas m. in. z wyświetlanego 
po wojnie filmu o Marii Skłodowskiej-Curie — obejmie rol 
leanor Roosevelt w amerykańskim filmie „Sunrise at Cam 
pobello'* (Wschód słońca w Campobello) o ostatnim okresie 
życia prezydenta Roosevelta. 

Rolę Roosevelia grać będzie amerykański uktor Ralph 
Bellamy 


Joanne Woodward 


— jedna 2 najzdolniejszych mlodych aktorek amerykańskich 
którą przedstawiliśmy w nr 2 FILMU z br. — ma objąć tytu- 
łową rolę w hollywoodzkim filmie „The Jean Harlow Story 
(Historia Jeun Harlow) o życiu sławnego wumpa filmowego 
lat trzydziestych, O Jean Harlow czytajcie na str, M 


RAF Sophia 


CZ 
REDA 


ŚWIĄTEC 


onieważ zredagowan 
nego numeru FILMU 
zać dla Was zaba 
proponujemy Wam v 
ko w opracowaniu śi 
zdjęć zamieszczonych na t 
Sformułowanie tekstu poz 
mu uznaniu. W podpisach 
leżć się imiona i nazwiski 
na zdjęciu oraz tytuł filmu 
dzi totos. 

Zadanie nie jest proste 
filmów nie oglądaliście | 
2 nich — to filmy zagranie 
jące się w realizacji, bą 
ukończone. Jedno zdjęcie 
nego filmu polskiego, lecz 
ści. której reżyser nie włąc 
wersji. W dodatku inforn 
ściliśmy pod trzema trudni 
trowania zdjęciami. są dość 
ważcie ich jednak. Przyda 


Loren  : 


- obejmie główną rolę w nowym filmie reż. Jeana Negulesco „The n 


(Położna 


Midwife of Pont Clery z 
grać będzie piękną dziewczynę z 
rzysparzającą masę kłopotów sw 


gula 


Pont ©lery). Włoska gwiazda 
prowincjonalnego miasteczka, 


mu opieki nu 


owi. miejscowe 


proboszczowi. którego zagr Maurice Cheval Film będzie reali- (i 
= zagra stówaą rolę zowany w południowej Francji. Sophia Loren ma grać również " 
główn rolę w nowym filmie kryminalnym Henri G. Clouzota, któ- © 
we francuskim filmie A * ih 
a 
ADOLE 
byla onlatnio 2 wielkim KNJOL 
MENJOU 
ź = MEŻO GOA 
5 e O JOURNAL OF THE U 
imago lm 
af 5 R 
etU:Son JOURNAL 


m zy W _ Hollywoodzie chcą 
przenieść na ekran pamięt- 
niki znanej aktorki Olivii 
de Havilland, które ukaza- 


ły się niedawno w druku Film „Gwiazdy spotykają się w Moskwie”, o zeszłorocznym 
zophrenics* (W kraju schi- liśmy — krótkometrażówką, lecz filmem pełnometrażowym. 


* 


Reżyserem _ przygotowy- 
wanej w Hollywoodzie no- 
wej wersji filmu „Czterech 


Jężażców Apokalipsy" be, 
d 
cji 
kt z ly 
im 


grać: Marlon Brando, Burt 


" Lancaster | dwóch Pohate- 
Y K 1:4 F LMU rów nowej wersji „Ben - 
" Mura"; Charlton _ Heston 


1 Stephen Royd. 
* 
'ałego świątecz- nym przejrzeniu tego i kilku poprzednich Jednym z partnerów El | 
logłoby się oka- numerów FILMU, w których znajduje się a oana kan a wek amas 
zbyt męczącą, większość potrzebnych Wam wiadomości. Pa- MeDoweli, aktor, który ja- 
ęczenie nas tyl-  miętajcie, iż ogłaszając ten konkurs, liczyli BIN AROPAŃ CA 
y 3 , „ liczyli- abeth Taylor" w o jej 

lu podpisów do śmy w dużej mierze na Waszą pamięć i in- Dierwszym filmie - „o- 
| dwu stronach. — teligencję. Nie będziemy więc bardziej uła- 
„wiamy Wasze-  twiać Wam zadania. kj 
szą jednak zna- _ Życzymy owocnych poszukiwań i dużo OPR KAN IWANA 
sób widocznych emocji z zabawy w redaktorów. nych na taśmie siedemdzie- 
IkoóregotnoGNOĆ nę: AI sięciomilimetrowej (w od- 
ATZ Wśród Czytelników, którzy do 30 I WĄPKIUBO) 

: BE zł Razzar): gującego się normale 
żadnego z tych kwietnia br. nadeślą sześć podpisów z | ną taśmą trzydziestopięcio- 
ekranie. Pięć wymaganymi informacjami (z dopiskiem a ed 
e, bądź znajdu- na kopercie — „Konkurs Świąteczny” AR I 
też niedawno  rozlosuj R = w rozpowszechnianiu, Jak 
chodzi ze zna. ozlosujemy m. in. specjalne nagrody Wiadomo = pierwszym te: 
fakiej jego czę. oghładzające”; przydadzą się one w gó opu tlimem byl „W 30 „Butterfiela 46 (zdjęci 2 prawej — reż, Da- 

z K Erę $ Ę RAYA jel Mann, w środku — 1. Il. („Szczeble 

|do ostatecznej Czasie zbliżających się upałów. 0 U Że | po dzial WO ECA 
je, które umie- I. Lodówkę „Śnieżka” GA 


zymi do rozszy- R A NE 
i peżNiejlckócz II=V. Wentylatorki pokojowe 


się po dokład: VIEXV. Nagrody książkowe. 


w przygotowywanej w Hollywoodzie fil 
in Another Town" (Dwa tygodnie w in- 
razem w głośnych filmach amerykań: 


— po wielu latach spotkają się znów przed kame! 
mowej adaptacji powieści Irvina Shuwa „Two We: 
nym mieście). Ci doskonali aktorzy grali już k 


2 skich — ..san Francisco" | „Boom Town 
mat walki ż antysemityzmem podejmuje film „Kochanek bogów*, reżyser: 
y przez Gottfrieda Reinhardta z udziałem Ruth Leuwerik i Petera van Eyck: 
wiada on autentyczną historię aktorki niemieckiej Renaty Móilier, która wo- 


śmierć niż rozstanie z ukochanym - Żydem, skazanym przez hitlerowców 
SEK Jedno ż najnowszych zdjęć filmu realizowanego w Hong Kongu, Uwaga: tu póza 
ym tytułem filmu wystarczy podać Imie i nazwisko tańczącej dziewczyny 


reż ie ski kryminalnej pt. „Der 
eng tafinagnem w roli głównej. Poprzedni 
CE W „Koledze szkolnym* g 
Siodmaka „Nocą, kiedy prz; 


ser Robert Siodmak rożpot 
ilfireund* (Kolega szkolny) 

x tym aktorem nakręc 
nież Mario Adorf, który zadebiutował w filmi 
tzi diabel". 


* 
y twórca filmów dokumentalnych, przygotowuje filmową bio- 
iemieckiej wy- 


ul Rotha, zn 
ię Adolfa Hitlera, Film zostanie zrealizowany w zachodn 
'ni „Re: 


me. 


GARY 
COOPER 


— kupił od Ernesta He- 
mingwaya prawo prze- 
niesienia na ekran jego 
najnowszego opowiad 
nia — „After the Storm 
(Po burzy). Cooper ma 
zamiar 0 w tym 
filmie głów! 
ną ż pozostałych więk- 


szych ról chce powie- 
rzyć Tony'emu Perkin- 
SOWi, 


Ernest 
Borgnine 


gra ostatnio w cyklu 


holluwoodzkich filmów 
kruminalnych. Po roli 
komisarza policji | w 


ay or Die" (Pienia. 
e lub życie) jest obec- 
dla odmiany ganq= 
sterem w „Man oh a 
String” (Człowiek na 


azwisko tej aktor- 
ki nie figuruje w 


indeksach drugie- 
go ani trzeciego 
tomu „Historii 
sztuki filmowej" Jerzego 


Toeplitza. Podobnie zresztą 
jak w pracy Sadoula czy 
Rothy. Każdy kinoman zna 
natomiast nazwiska jej 
partnerów i partnerek: Asty 
Nielsen, Grety Garbo, Har- 
ry Peeleia, Konrada Veidta, 
Faula Wegenera. 
Jedynymi śladami jej ka- 
riery są stare fotosy, kil- 
kanaście dawnych umów 
z wytwórniami [ilmowymi 
oraz wzmianka w jednym 
z polskich przedwojennych 
czasopism filmowych: 
* „Po wieloletnim pobycie 
za granicą wróciła do kra- 
ju Bella Polini. Nazwisko 
jej jest lepiej znane pu 
bliczności niemieckiej nii 
polskiej, bowiem przez sze- 
reg lat Polini występowa- 
ła w filmie niemieckim... 


już aktorką, ani śpiewacz- 
ką estradową. Czasami sta 
tysiuje w filmie, udziela 
lekcji niemieckiego. 


Mieszka w Łodzi w ma- 
łym pokoiku starej czyn- 
szowej kamienicy. Jej uli- 
ca jest wąska i brudna. 
Zupełnie nie przypomina 
hollywoodzkiego Bulwaru 
Zachodzącego Słońca. Wspo- 
mnienia żyją jednak nieza- 
leżnie od scenerii: 


— Kiedy miałam osiem 
lat, mówiłam do mojej bab- 
ci: „Muszę zostać sławną 
aktorką. Będą mi wyprzę- 
gać konie z powozu i słać 
drogę kwiatami.* 


Wszystko to spełniło się 
dzięki mojej pracy. Miałam 
czternaście lat, kiedy wy- 
jechałam z domu. Nie 
chciałam pracować w go- 
spodarstwie ojca. To nie 
była praca dla mnie. Czu- 
łam, że jestem przeznaczo- 
na do czegoś innego. 


Maria QOleksiewicz 


Nathan Gurfinkiel 


Debiutowała w  „Zatraco- 
nej uliczce”, w której Gre- 
ta Garbo rozpoczynała rów- 
nież swą drogę do wspa- 
niałej kariery. Bella Polini, 
poznanianka z pochodzenia, 
większość swego życia spę- 
dziła w Niemczech. Jest 
aktorką, śpiewaczką estra- 
dową i literatką. Pisze po- 
wieści, które w Niemczech 
cieszyły się powodzeniem 
i były przerabiane na sce- 
nariusze...* 

Dzisiaj też pisze powie- 
ści, które jednak nie cie- 
szą się powodzeniem i nie 
są przerabiane na scena- 
riusze. Bella Polini nie jest 
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W Berlinie miałam kilku 
znajomych profesorów i 
dzięki temu zaczęłam stu- 
diować w „Deutsche Thea- 
ter Schule". Później wyje- 
chałam do Szwajcarii i stu- 
diowałam literuturę, żety 
zostać _ powieściopisarką. 
Mój profesor mieszkał w 
pięknej willi. Byłam jego 
najzdolniejszą studentką. 
Uczyłam się także języków. 

Debiutowałam w teatrze 


w Bernie. Obrałam sobie 
pseudonim Bella Polini. 
Bella — to skrót imienia 


mojej siostry Izabelli. Po- 
lini miało oznaczać, że po- 
chodzę z Polski. Kiedy 


pierwszy raz weszłam na 
scenę, nie mogłam powie- 
dzieć ani słowa. Dyrektor 
i moi partnerzy zdrętwieli 
z przerażenia. Stałam tak 
dłuższą chwilę, aż podszedł 
do mnie kolega i szepnął, 
że muszę wreszcie coś po- 
wiedzieć. Kiedy zaczęłam 
mówić, poczułam się jak 
rutynowana aktorka. Od- 
niosłam wielki sukces. 

Zaangażował mnie teatr 
w -Berlinie. Był to Teatr 
Rosyjski na  Kurfiirsten- 
damm — scena z wielkimi 
tradycjami. W foyer wisia- 
ty portrety wielu sławnych 
aktorów. Recenzenci pisali 
o mnie: „Bella Polini gra- 
ła tak wzruszająco, że na- 
wet obrazy na ścianach 
zdawały się być zachwy- 
cone.* 

Bella Polini nie potrafi 
już wymienić tytułu sztuki, 
w której odniosła taki 
sukces. 

— W Lipsku było tak sa- 
mo. Grałam tam w Cen- 
tralnym Teatrze w moich 
własnych sztukach: „Mord”, 
„Odwiedziny o północy". 
Tamtejsze gazety pisały: 
„Trudno pisać cokolwiek o 


Richarda Oswalda 
wolno nam milczeć?". 

w filmach, w których 
występowałam, były zawsze 
dwa typy kobiet: senty- 
mentalna, idealna oraz ko- 
bieta fatalna. W „Czy wol- 
no nam milczeć?* grałam 
ladacznicę, która przyno- 
si nieszczęście wszystkim 
mężczyznom. Oswald mó- 
wił, że nie mogę grać sen- 
tymentalnych ról. Powin- 
nam być zawsze zabójczy- 
nią, wyrodną siostrą, tru- 
cicielką, intrygantką. Z ta- 
kich ról pamięta mnie pu- 
bliczność filmowa i teatral- 
na, takie postacie pamięta- 
ją także czytelnicy moich 
powieści t widzowie moich 
sztuk. 

W tym czasie byłam już 
także znaną pisarką. Moja 
pierwsza powieść „Czerwo- 
na Marianna' została prze- 
tłumaczona na wiele języ- 
ków. Dyrektor Henel z Lo: 
Angeles postanowił ją sfil- 
mować. Była to wspaniale 
napisana powieść i piękny 
film o rewolucji francu- 
skiej. Grałam rolę tytuło- 
wą. Skończyłam na giloty- 
nie. Film ten zrobił kasę. 
Jednego dnia wyświetlano 


„Czy 


Byłam 


wielką 


artystką 


grze Belli Polini. Musicie 
zobaczyć ją sami." 
Zainteresował się mną 


rosyjski reżyser filmowy — 
Dołgopolski i wkrótce za- 
warlam kontrakt z jego 
wytwórnią „Treton Film". 
Później zwrócił na mnie 
uwagę Harry Peel. Zagra- 
łam w jego pięciu filmach. 
To był wspaniały aktor i 
wspaniały reżyser. Grałam 
także z Gretą Garbo. Były 
to dopiero początki. mojej 


wspaniałej kariery i w 
„Zatraconej uliczce" mia- 
łam bardzo małą rolę. 


Chciała mnie również za- 
angażować UFA, jako part- 
nerkę Emila Janningsa, ale 
Pola Negri zaprotestowała 
przeciw temu. Nie zagra- 
łam z Janningsem, wystę- 
powałam natomiast z Kon- 
radem Veidtem w filmie 


I 
go w osiemdziesięciu ki- 
nach całego świata. Był to 
film częściowo udźwięko- 
wiony. W filmach dźwię- 
kowych grałam z taką sa- 
mą swobodą jak w nie- 
mych. 


Moja działalność literac- 
ka przynosiła mi nie mniej- 
szą sławę niż aktorstwo. 
Wydałam wiele powieści: 
„Nieszczęście w Karolewie", 
„Brylantowy naszyjnik”, 
„Światełko lampy", „Trze- 
cia noc”, „Lot nad Mo- 
skwą” i sześć powieści z 
cyklu „Seria filmowa Belli 
Polini”, Ludzie - wyrywali 
je sobie z rąk. 

Kontrakt, zawarty z 
mą wydawniczą na wyda- 
nie „Nieszczęścia w Karo- 
Jewie*, opiewa na sumę 
300 marek 


— Pomysły przychodziły 


mi z nadzwyczajną łatwo- 
ścią. Równie łatwo pisało 


mi się. Moje dzieła przy- 
nosiły mi sławę i pieniq- 
dze. Miałam cudowne ży- 
cie. Wszystko. o czym śni- 
łam. spełniło się. Byłam 
znaną artystką, powieścio- 
pisarką. Miałam konto ban- 
kowe, piękne stroje: futra, 
rajery, biżuterię, szwajcar- 
ską bieliznę. Moje mieszka- 
nie w Berlinie było wspa- 
niałe: salon empire, obrazy 
w złotych ramach, sypial- 
nia Marii Luizy. Jeździłam 
po całej Europie. Znam 
Hiszpanię, Włochy, Niemcy, 
Szwajcarię, Triest, Dalma- 
cję... Ale tęsknota za 0j- 
czyzną nie dawała spokoju. 
Przed samą wojną wróci- 
łam do Polski. Chciałam 
grać w polskich filmach. 


W czasie wojny uszyst- 
ko mi zginęło: pięć kufrów, 
które zawierały dzieło ca- 
lego mojego życia — 385 fo- 
tosów, teksty moich no- 
wych powieści + sztuk, afi- 
sze teatralne, kontrakty, 
niedokończone scenariusze, 


Myślałam, że po wojnie 
będę żnów mogła pracować. 
Żaden teatr nie chciał mnie 
zaangażować. W filmach 
otrzymywałam tylko role 
statystek, a chciałabym za- 
grać w Polsce moją naj- 
większą rolę życiową: dra- 
matyczną, wstrząsającą. 
Byłby to już mój siedem- 
dziesiąty film. 


Mój scenariusz „Gwiazda 
Orionu" — dramatyczna hi- 
storia czterech pokoleń 
Pewnej rodziny, określono 
jako trudny do realizacji. 
Akcja tego filmu rozgrywa 
się w czterech krajach. Nie 
znaczy to jednak wcale, że 
właśnie tam mają być na- 
kręcane zdjęcia. Wystarczy- 
łoby przecież po prostu po- 
kazanie na ekranie trans- 
Parentu z napisem np. Por- 
tugalia, czy Irlandia, 


Cóż mi pozostało? Wspo- 
mnienia, oczekiwanie. 
Chciałabym zacząć wszyst- 
ko od początku. Przeżywam 
na nowo całe moje życie, 
kiedy piszę swą powieś 
„Tajemnica pewnego gro- 
bu*. Są tą dzieje pewnej 
artystki. Tą artystką jestem 
ja sama. 


* 


Każdy mit ma w sobie 

coś z nerkotyku. Nie moż- 

ne się bez niego obejść. 

Mit jest najbardziej szkod- 

liwy dla swego autora, ale 

jednocześnie pozwala mu 
ć. 


W jednym 4 pałaców 
przy Bulwarze Zachodzące- 
go Słońca Billy Wilder po- 
kazał nam tragedię rze- 
czywistej tragedii. Kto wie, 
czy nie bardziej wstrząsa- 
jący, niż zmierzch wielkiej 
gwiazdy, jest dramat roz- 
grywający się w pewnej 
czynszowej kamienicy Ło- 
dzi 


ZA KULISAMI 


arszawiacy znają go 
ze sceny teatru „Ate- 
neum*, gdzie zaczął 
g w 1958  ro- 
ku, bezpośrednio po 
ukończeniu stołecznej Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatralnej, 
cała Polska zaś — z Teatru Te- 
lewizji, gdzie jest jednym z naj- 
bardziej 
młodego 


popularnych aktorów 


pokolenia 

Henryk Boukołowski gra bar- 
dzo nowocześnie, oszczędnie, wr 
żliwie. Oglądamy go przeważnie 
w rolach młodzieńców, będących 
w sprzeczności z otoczeniem, z 
panującym porządkiem rzeczy; 
takim pamiętamy go z teatru — 
z roli Ririego w „Naszych ko- 
chanych dziatkach*, i z telewi- 
zji — z podobnej roli Jonatana 
w spektaklu „Jonatan i spółka”. 
kim był również jako Misiuk 
w zaadaptowanych przez telewi- 
ję „Płomieniach* Brzozowskiego 
i jako Julek Szulc — w telewi- 
zyjnej inscenizacji „Rzeczywisto- 
ści” Putramenta. U Szekspira — 
ze swawolnego Puka w „Śnie no- 
cy letniej" przekształcił się w 
„Królu Henryku TV* w awan- 
turniczego, szukającego przygód 
młodego księcia Walii, później- 
szego Henryka V. * 

Oglądając Henryka Boukołow- 
skiego w tej roli na scenie, po- 
dobnie wyobrażałem go sobie w 
życiu prywatnym. Nie zawiodłem 
się; za kulisami teatru „Ateneum* 
powitał mnie właśnie ów Hen- 
ryś, pozornie beztroski i lekko- 
myślny przyjaciel Falstatfa. Po- 
wiedział z trochę szelmowską mi- 
ną, że się właściwie wstydzi, że 
nie lubi udzielać wywiadów, bo 
plecie różne głupstwa, a w za- 
wodzie aktorskim czuje się jesz- 
cze jak zupełny nowicjusz. 


Przeszliśmy do garderoby, gdzie 
wśród przeróżnych  staroświec- 
kich i współczesnych rekwizytów 
rozmowa potoczyła się zupełnie 
inaczej. 2 

— Widzi pan — mówił Bouko- 
łowski — dła mnie aktorstwo to 


tragiczny zawód. Tyle chciałoby 
się powiedzieć, a nie zawsze jest 
się w stanie przekazać to inte- 
resująco i żywo. Dlatego czuję 
się czasami na scenie, czy przed 
kamerą, jak raczkujące dziecko. 

Staram się, by każda rola dała 
mi asumpt do stworzenia jakie, 
koncepcji; jest źle, gdy 
własna wyobra: 
na przeze mnie post: 
wkładu osobistej pracy, nosi w 
sobie dużą dozę serdecznej Ży- 
ci lu którymi miałem 
cie się stykać. Spostrzegłem, 
że właśnie ta życzliwoś 
la we mnie możliwo: 


awodzi 


nia. Każda gra- 
ć. prócz 


Szcz: 


wyzwa- 
i, o których 


sam dotąd nie wiedziałem. Ale , 


wciąż mi się zdaje, że za mało 
daję z siebie, za mało w stosun- 


ZNILELE 


ku do tego, co pragnę wyra- 


Cóż jeszcze mogę panu powie- 
dzieć? Jestem trochę zmęczony. 
Ostatnio bardzo dużo pracowa- 
lem. Teraz zaczęliśmy próby 
współczesnej sztuki amerykań- 
skiego dramaturga Saroyana „Za- 
bawa jak nigdy", którą reżyse- 
ruje prof. Bardini. 

Za kulisami rozbrzmiewa dzwo- 
nek. Boukołowski przebiera się 
w chłopięcą koszulkę i krótkie 
spodnie, zaczyna się charaktery- 
Gdy za kilka minut kur- 
tyna pójdzie w górę — widzowie 
ujrzą znowu na scenie swawol- 
nego Ririego, rozbrykanego i lek- 
komyślnego szesnastolatka, 
Rozmawiał (ip) 


zowa 
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Pocztówka z Brukseli 


W BELGII 


INTERESUJĄ SIĘ 
POLSKĄ 
KINEMATOGRAFIĄ 


końcu kwietnia odbędzie się w Brukse- 

li premiera dawno tu zapowiadanego 

i niecierpliwie wyczekiwanego filmu 

polskiego „Popiół i diament*. Wśród 

krytyków belgijskich krążą o nim 
gendy. Entuzjastyczne opinie wypowiadają ci dzienni- 
karze, któt widzieli już film we Włoszech lub 
w Angli. Na premierę mają się udać: reży An- 
drzej Wajda oraz aktorzy EKwa Krzyżewska i Zbi- 
gniew Cybulski. 

W tym samym czasie zostanie zorganizowana wysta- 
wa polskiego plakatu filmowego. Pan Didier Geluck — 
ruchliwy, dowcipny i odznaczający sie doskonalym 
znawstwem w sprawach — dyrektor firmy 
„Progrć: zajmującej się rozprowadzaniem pol- 
Skich filmów, jest entuzjastą naszego plakatu filmo- 
wego. Bawił on niedawno w Warszawie, skąd zabrał 
około dwustu plakatów. Jemu też zawdzięczać nal 
że Bruksela zobaczy, jak wyglądają polskie plakaty fil- 
mowe, o których tak głośno w świecie już od dziest 
ciu lat. Wystawa będzie urządzona w nowo: 
krytym pasażu, zbudowanym przed dwoma laty 
zji „EXPO", Trudno wyobrazić sobie korzystniejszą 
ekspozycję. Po obu stronach pasażu, łączącego s 
mem przemyślnych schodów dwie ruchliwe ulice 
o znacznej różnicy poziomów — znajdują sie luksuso- 
we sklepy i kawiarnie. Dziennie przechodzą tędy dzie- 
siątki tysięcy ludzi. 

Telewizja belgijska postanowiła również włącz, 
w te „dni polskie" i zorganizowała audycję poświę 
ną naszej kinematografii : naszym plakatom. Na z 
proszenie kierownika dzialu filmowego, pana Andró 
Degóe, wyjechałem do Brukseli, by wziąć udział w pół- 
toragodzinnej emisji pt. „L'age du Cinćma" (Wiek 
filmu), poświęconej wyłącznie Polsce. 

Audycję tę, która odbyła się 24 marca, zrealizowała 
Nanne Pauli, a wyreżyserował — Louis Borus. Za 
ło się od projekcji filmu lalkowego Jerzego Ko- 
towskiego pt. „Podróże pana Księżyca*. Następnie 
wietlono telewidzom krótkometrażówkę Selima 
sona, w której pokazano zręcznie około 60 najbar- 
dziej charakterystycznych polskich plakatów filmo- 
wych. Tu oddano głos Waszemu korespondentowi, 
który starał się wyjaśnić telewidzom, na czym polega 
odrębność polskiej szkoły plakatu fiłmowego i jakim 
istotnym czynnikom zawdzięcza ona: swe niewątpliwe 
sukcesy. 

Prowadzący z wielkim wdziękiem audycję — krytyk 
filmowy, Victor Pilier, nie chciał jednak poprzestać 
na plakatach. Domagał się w imieniu telewidzów ko- 
mentarzy również na temat naszej współczesnej ki- 
nematografii. W ciągu dalszych dziesięciu minut pró- 
bowałem w sposób możliwie jasny scharakteryzować 
najistotniejsze cechy naszego młodego filmu, które 
uczyniły z niego zjawisko tak żuwo dyskutowane 
w ostatnich latach. Zwięzły ten wykład zilustrowano 
montażem Jeana Brismóe z fragmentów ośmiu najcie- 
kawszych naszych filmów ostatnich trzech lat 


STaduaz. Kowalu 


(dla tuch, którzy nie interesują się wyłącznie Jil- 


P 
mem), 


Bruksela w dzień jest zatłoczona samochodami, a w nocu 

neonami. Od 25 marca nad kinami zamiast świetlistych 
tytułów filmow iśnią wielkie napisy rajk kin”. To wła- 
ściciele sal postanowili zamknąć w ie kina io qulej 
Belgii na okres ośmiu uni na znak protestu przeciw nad* 
miernym podatkom. (T. KW.) 
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KWIETNIA 


PLATYNOWA 
BLONDYNKA 


ą gwiazdy, o których pamięć prze- 

trwała dzięki znakomitym filmom. 

Są inne, o których głośno było przed 

laty, a dziś cicho i głucho. Przeglą- 

dając stare roczniki czasopism ilu- 
strowanych natrafia się czasem na ich foto- 
grafie: wielkie, kolorowe, musujące prze- 
brzmiałym, anachronicznym „sex-appealem*. 
Oto jedna z nich — władczyni amerykańskich 
ekranów z początków lat trzydziestych, jak 
pisała ówczesna prasa — „oszałamiająca pla- 
tynowa blondynka”, innymi słowy — Jean 
Harlow. Odziedziczyła ;tron „sex-appealu* po 
rudowłosej Clarze Bow, a przez długi czas 
prowadziła boje z groźną rywalką Mae West, 
Dziesiątki tysięcy wielbicieli i wielbicielek 
pisywało do niej płomienne listy, a w set- 
kach miast i osad powstawały kluby jej mi- 
łośników. W kwietniu 1935 roku, film, w któ- 
rym grała główną rolę — „Lekkomyślna* 
(Reckless), osiągnął w amerykańskich kinach 
rekord wpływów kasowych. 

Przed dwudziestu pięciu laty Jean Harlow 
była gwiazdą pierwszej wielkości. Dziś nie 
jest już nawet legendą. Może tylko czasa- 
mi — w klubach filmowych czy w kinach 
starych filmów, ukaże się jej sylwetka, za- 


„MIEJSCE NA ZIEMI* 


Film (...) zupełnie nieliteracki, 
dokumentalny i ubogi w akcję, 
a tak bogaty w obraz, w nowo- 
czesny obraz, który Wszystko po- 
trafi powiedzieć bez nazywania 
rzeczy po imieniu, film tak bar- 
dzo „pisany kamerą" (...) 
„Miejsce na ziemi* trafiło na 
właściwy czas. Ale nie tylko o to 
chodzi. Ten film — to owa twór- 
czość, która dopracowywała się 


JEAN HARLOW 


brzmi jej głos, czy śmiech i rozświetli na 
chwilę płótno ekranu platynowa biel jej 
włosów. I to wszystko. 

Przed dwudziestu pięciu laty, kiedy 
19 kwietnia 1935 na ekrany w Stanach Zjed- 
noczonych wchodził film reżyserii Victora 
Fleminga „Lekkomyślna* (w Polsce nadano 
mu bardziej kasowy tytuł — „Dla ciebie tań- 
czę”), Jean Harlow była dla milionów wi- 
dzów wcieleniem i symbolem amerykańskiej 
nowoczesnej dziewczyny, _ przedstawicielką 
obyczajowej „nowej fali". Nie utkana z ro- 
mantycznych westchnień i sentymentów, ale 
w miarę praktyczna i zawsze realistycznie 
myśląca, szukająca nie ideałów w niebiosach 
i niedosiężnych marzeniach, ale doczesnego, 
zwykłego ziemskiego szczęścia. Trochę cyni- 
zmu i zimnego wyrachowania, okraszonego 
poczuciem humoru i przyjemnym, natural- 
nym uśmiechem. „Czego ode mnie żądacie? — 
jestem tylko człowiekiem, a nie aniołem* — 
tak przemawiała często, w tym, czy innym 
wariancie, ekranowa Jean Harlow. Bohaterki 
przez nią kreowane były zawsze pełnokr' 
ste, świadome swych cielesnych powabów 
i doskonale zdające sobie sprawę, o co wal- 


czą i do czego dążą. „Jeżeli same sobie nie 
pomożemy, to nikt nam nie pomoże” — ta- 
kie było ich bojowe zawołanie. 

W „Lekkomyślnej" Jean Harlow zagrała 
samą siebie. Może w tych właśnie okoliczno- 
ściach szukać należy przyczyn wyjątkowego 
powodzenia, jakim cieszył: się film. W roku 
1932 Jean Harlow poślubiła młodego produ- 
centa filmowego, Paula Berna. W niespełna 
siedem miesięcy po ślubie Bern popełnił 
samobójstwo. Znaleziono go martwego w ła- 
zience. Dlaczego odebrał sobie życie? Sprawy 
tej nigdy do końca nie wyjaśniono i, nie wia- 
domo, czy do desperackiego kroku skłoniły 
go rodzinne przeżycia, czy — co wydaje się 
prawdopodobniejsze — nieuleczalna choroba. 
Kluby kobiece i różnorakie klerykalne ligi 
moralności skorzystały jednak z okazji, by 
oskarżyć Jean Harlow o spowodowanie śmier- 
ci męża. Nadarzyła się znowu sposobność, by 
rozprawić się z niemoralnym i bezbożnym 
Hollywoodem. 

Wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer" nie 
poddała się panicznym nastrojom i nie roz- 
wiązała kontraktu z aktorką. Ale wyświetla- 
nie filmów z Jean Harlow natrafiło, zwłasz- 
cza na głuchej prowincji, na opory. W ro- 
ku 1934 scenarzysta P. J. Wolfson napisał 
w oparciu o nowelę Jeffriesa scenariusz, któ- 
ry mógł posłużyć do przeprowadzenia pu- 
blicznego procesu rehabilitacyjnego. Bohater- 
ka filmu — kabaretowa gwiazda Mona (Jean 
Harlow), wychodzi za mąż za bogatego prze- 
mysłowca Harrisona (Franchot Tone). W parę 
miesięcy po ślubie Harrison popełnia samo- 
bójstwo. Sfery towarzyskie oskarżają parwe- 
niuszkę i arrywistkę Monę o morderstwo. Sąd 
uwalnia ją od winy, ale świat możnych nie 
daje za wygraną i rozpoczyna akcję bojkotu. 
Mona zostaje wygwizdana w teatrze podczas 
występów. I wtedy następuje prawdziwie 
amerykański i filmowy finał. Rozgoryczona 
i sponiewierana aktorka mówi ze sceny wi- 
dzom całą prawdę — o sobie, o mężu i o mał- 
żeństwie. I w tej właśnie sekwencji Jean 
Harlow osiąga wyżyny aktorskiego kunsztu. 

„Lekkomyślna* była punktem zwrotnym 
w karierze aktorki. Jean Harlow dojrzewa 
w następnych filmach, dając swoim kreacjora 
psychologiczny szlif, wygrywając podteksty, 
kontrolując przerosty mimiki i gestu. Rozwój 
jej talentu przecina nagła śmierć. Jean Har- 
low umiera w 1937 roku w wieku lat dwu- 
dziestu sześciu. Nie starczyło czasu dla do- 
konania ostatecznej przemiany. Potencjalnie 
świetna, wysokiej artystycznej rangi, aktor- 
ka pozostała w pamięci i w historii — pla- 
tynową blondynką. 

JERZY TOEPLITZ 


rodowa w Krakowie boi się prze- 
Jąć na własne konto i rachunek 
kina, gdyż są one w tym mieście 
wyrażnie deficytowe. 


TĘSKNOTA 
ZA PRAWDOPODOBIEŃSTWEM 


K. T. Toeplitz w felietonie „Sa- 
mobójcze bramki" pisze w SWIE- 
CIE: 


(...) niemożność prawdziwego na- 


systematycznie i bez pośpiechu, 
szczebel po szczeblu swojej doj- 
rzalości. To już zresztą nie tylko 
dojrzałość, ale prawie wytyczenie 
kierunku realistycznego, neoreali- 
stycznego, na poły dokumental. 
nego Kierunku polskiego filmu 
obyczajowego. To oczywiście ni- 
Kogo nie zobowiązuje, najwyżej 
Różewicza, ale też nie tylko jemu 
może pomóc. (Aleksander Jackie- 
wicz — TRYBUNA LUDU), 

Nie brak zresztą i odwrotnych 
sądów, ' oto _ charakterystyczna 
próbka: Wszystko to jest nie- 
prawdziwe i sztuczne. Różewicz 
widać niedawno oglądał „Przed 
potopem* Cayatte'a t uległ suge- 
Stii tego filmu A więc nowy 
film schematyczny? Byłoby tak 
zapewne, gdyby nie giętkość war- 
Sztatu, która wielu nieprawdom 
nadała pozór słuszności Nie 
zmieni to jednak faktu, że miej- 
sce wśród polskich filmów nada! 
jest wolne dla prawdziwego obra. 
zu myśli, przeżyć i działań współ- 
<zesnej młodzieży. (Jerzy Less- 
man — łódzki EXPRESS ILUSTRO- 
WANY). 


LINIA PODZIAŁU 


Stanisław Grzelecki rozpoczął od 
pewnego czasu na łamach ŻYCIA 


WARSZAWY kampanię  publicy- 
styczną w sprawie filmu. Argu- 
menty zdarzają się dość oryginal- 
ne. Oto, jak autor przedstawia 
przebieg linii podziału w sztuce 
filmowej: 

Sytuacja jest jasna. Jesteśmy 
w stanie wojny prowadzonej na 
bardzo szerokim Ironcie, której 
celem jest zdobycie świadomości 
1 uczuć ludzi. Uzbrojenie jest po 
obu stronach dobre: sztuka, idee, 
wartości kulturalne. Idzie o to, 


by niezawodna była również 
amunicja: filmy, literatura, kon- 
cepcje. 


Oni w nas 


„Przed po- 
topem*, „Siódmą pieczęcią”, a my 
w _ nich — „Kanałem*, 
człowieka", „Popi 
tem 


DOKUMENTALNY 
POCHODZI OD DOKUMENT 


Bolesław Michałek pisze w NO- 
WEJ KULTURZE na marginesie 
filmu „Świat milczenia”: 
Coysteau i Malle (...) obserwu- 
jąc przyjmują postawę niemych, 
uważnych świadków — a nie sce- 
narzystów, operatorów, reżyserów 
i innych fachowców. Nie organi- 


tylko podporząd- 
kowują się obserwowanemu świa- 
tu i z wielką powagą starają się 
wykryć jego tajemnicę. 

(..) zasługą ich jest postawa, 
którą przyjęli — postawa świade 
ków, pelnych szacunku wobec rze- 
czywistości. Może dlatego oni je- 
dynie spośród gromady ludzi uda- 
Jących się bez przerwy z kamerą 
na dno morza, na biegun i na 
szczyty Himalajów — są prawdzi- 
wymi artystami tlimu dokumen- 
talnego. 

4.:) Myślę, że jest to postawa 
prawdziwego dokumentalisty | że 
jej właśnie brak autorom tych 
niezwyklych włoskich filmów po- 
dróżniczych (...) w rodzaju „Zagi- 
nionego kontynentu", czy „impe- 
rium słońca”, pelnych wspania- 
łych zdjęć, wyrafinowanych kom- 

lestychanie _ malowni 
a w gruncie rzeczy 
kowicie nieprawdziwych, roblo- 
nych nie po to, by odkryć nie- 
znaną rzeczywistość, tylko po to, 
by posługując się jej najbardziej 
efektownymi ujęciami — stworzyć 
swoje własne, całkowicie dowol- 
ne widowisko. 


DOPŁACALNOŚC 


Z informacji w GŁOSIE WIEL- 
KOPOLSKIM: Miejska Rada N. 


śladowania życia, konieczność sty- 
lizacji (...) stanowi rękojmię arty- 
styczności filmu, sprawiając, że 
nawet film w swych założeniach 
najbardziej naturalistyczny może 
być jednak sztuką, to znaczy 
czymś innym niż naga rzeczywi- 
stość. 

2Z drugiej jednak strony jest w 
filmie nieustanna tęsknota już je- 
śli nawet nie za prawdą, to przy 
najmniej za  prawdopodobleń- 
stwem. Autorzy najbardziej nawet 
ntastycznych utworów, z ducha- 
mi i zjawiskami nadprzyrodzony- 
mi, nie są w stanie ominąć ko- 
nieczności uzasadnień. Wpro 
dzając ducha na ekran nie potr: 
fią nie zadać sobie pytania — skąd 
on się tam właściwie wziął? 


(..) Pociąg do wyjaśnień, do mo- 
tywacji, do Iogiki choćby nawet 
pozornej, jest wynikiem dyktatu- 
ry widza. Widz chętnie daje stę 
oszukiwać w kinie, a nawet placi 
za to, by go oszukano, równo- 
cześnie jednak domaga się, aby 
oszustwo dokonało się przy za- 
chowaniu pozorów logiki i praw. 
dopodobieństwa Nie potrafi 
się bać tego, co nawet przez 
mek sekundy nie mogło być pra! 
dziwe, nie cieszy go chwyt, roz- 
mijający się z pozorem logiki. 

em. 


programu pochodzi to zdjęcie 
robocze, odpowiedział: 

— Nie pamiętam. Od 1956 ro- 
Redaktor Tadeusz Kurek (na ku zrobiłem w telewizji nie 
zdjęciu) jest jednym z naj- mniej niż dwieście odcinków 
starszych reporterów naszej proframu. Stwierdzam samo- 
telewizji. Zapytany. z jaki krytycznie: to za dużo. ale... 


Telerecenzje 


Program z iiołkiem 


primaaprilisowym programie rozrywkowym reżyser Olga 
W Lipińska pokazała obok czy też równolegle z kilkuna- 

stoma piosenkami w bardzo dobrym wykonaniu (Czecho- 
wicz, Kobuszewski, Michnikowski) cały bałagan telewizyjnego 
studia: kamery i kable, gole ściany i magnetofony, które 
przestają działać. Coś eksplodowało, ktoś się przewracał, 
przed kamerami biegali panowie z elementami dekoracji i fru- 
wało pierze, aktorzy zapominali tekstu, a sztab technicznych 
współpracowników programu działał — widoczny na ekranie — 
bardzo wyraziście. Wszyscy bawili się znakomicie. 

Taki pokaz nonsensu, abstrakcyjnego humoru i bałaganu 
technicznego wymagał oczywiście i sensownego scenariusza, 
1 dużej sprawności technicznej, Połączenie slapsticku i ab- 
strakcji okazało się bardzo śmieszne. Ten typ rozrywki po- 
winien być uwzględniany w programie nie tylko 1 kwietnia, 


Konstruując ten nowy mo- dzięki specjalnej konstrukcji 
del telewizora, inżynierowie lampy kineskopowej (ekranu) 
i technicy angielscy rozwiąza- telewizor jest, jak widać, 
M bardzo trudny problem: dosyć płaski. 


Już wkrótce rozpocznie 
się budowa telewizyjnego 
ośrodka przekażnikowego i 
nadawczego w Białymstoku, 

* 

Badania odbioru telewi- 
zyjnego, prowadzone w Nie- 
mieckiej Republice Federal- 
nej, wykazały, że progra- 
mu telewizyjnego nie rozu- 


gdzie: 
indziej 


mieją i nie odbierają dzieci 
poniżej lat sześciu 


* 
W państwie Izrael nie ma 
jeszcze telewizji — prze- 


ciwnikiem jej jest między 
innymi premier Ben Gu- 
rlon, zwolennikami zaś — 
ministrowie: spraw zagra- 
nicznych, gospodarki i fi 
nansów. A jednak jeszcze 
w tym roku zacznie nada- 
wać swój program pierwsza 
stacja telewizyjna w Tel- 
Abivie, 


* 

W Pekinie uruchomiony 
został pierwszy Uniwersy- 
tet Telewizyjny. W progra- 
mie studiów na wydziałach: 
matematycznym. fizycznym 
i chemicznym wykłady te- 
lewizyjne prowadzone są 
równolegle z kursami 'ko- 
respondencyjnymi. Lekcje 
na ekranie t skrypty uzu- 
pelniają się wzajemnie. 

Wykładowcami uniwersy- 
tetu telewizyjnego są pro- 
fesorowie wyższych uczel- 
ni Pekinu, Uniwersytet po- 
siada już ponad osiem ty- 
sięcy słuchaczy. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 18 kwietnia 

godz. 2110 — Muzyczny Teatr Telewizji: opera Gaetano 
Donizettiego „Rita* (libretto — Gustavo Vaez) w reżyserii 
Andrzeja Boguckiego; 


w czwartek, 21 kwietnia 
20.00 — program publicystyczny „Listy do matki 

godz. 20.50 — Teatr Kobra”: widowisko sensacyjne „/Ho- 
tel pod Spokojnym Słońcem* w reżyserii Józefa Słotwiń- 
skiego; 


w piątek, 22 kwietnia 

godz. 19.30 — komedia Jarosława Iwaszkiewicza ..Wesele 
pana Balzaka" (transmisja Z Kameralnego w War- 
szawie); 


w sobotę, 24 kwietnia 
godz. 22.10 — Kabaret „Poddasze* — program rozryw- 


kowy z Lodzi; 


w niedzielę, 24 kwietnia 

godz. 21.15 — Estrada Literacka: „Niespokojna starość" 
Sergiusza Rachmaninowa (fragmenty) reżyserii Stanisła- 
wa Wohla. 


OPERA NA MAŁYM EKRANIE 


Popularną formą spektaklu telewizyjnego w Związku Ra- 
dzieckim są wszelkie widowiska muzyczne i taneczne, szcze- 
gólnie zaś opery, wystawiane wielkim nakładem sił i środków. 
W telewizyjnych inscenizacjach oper biorą udział najwybit- 
niejsi radzieccy artyści-śpiewacy i widowiska te cieszą się 
wielkim | zasłużonym powodzeniem. 

Oto zdjęcie z opery „Skąpy rycerz* Rachmaninowa, zrea- 


L—/—/|/|/||[|[|[|[|OM lzowanej ostatnia w Moskiewskim Studio Telewizyjnym. 


Ucieczka 


prześladowcami 


Znany reżyser filmów sensa: 


cock, prowadzi w amerykańskiej telewizji cykl pro- 


gramów sensacyjnych. 
Ostatnio w jednym z taki 

nym w stanie Ohio. Hitehcoc! 

o morderstwie, popełnionym 


wieka, właściciela fermy kurzej. Ów młodzian za- 
bija narzeczoną. ciało jej zaś (odpowiednio roz- 
drobnione) oddaje... kurom na pożarcie. 


Taka „sensacja” zdenerwowaj 
kanów i pod studiem telewi: 


pokażna grupa widzów, z niedwuznacznym zamia- 
rem pobicia Hitchcocka. Reżyser salwować się mu- 


siał... ucieczką przez okno. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 


(red, graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział za- 


graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
ja Agencja Fotograficzna, 

archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
jeskoslovensky Statni Film 


społy Realizatorów Filmowych, Centr: 
1. Małek-Jarosińska, W. Mickiewicz, 
GRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), 


(Czechosłowacja), A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue* (Belgia), 


„Cinemonde*, „Paris Match* 
Er« (Szwajcaria), 


chy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięt 
szawa, Marszalkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. 


Numer oddano do druku 11. IV. 1860 r. 


Umifrance" (Francja), „Sie und 
mited Press International", „Columbia 
Pictures Corporation", „Warner Bros* (USA), „Luxfilm* (Wło- 


TYGODNIK 


drukowe RSW „Prasa” War- 
am. 494 ©-59 


przed 


cyjnych. Alfred Hitch- 


ich programów, nada- 
k opowiedział historię 
przez młodego czło- 


już nawet Amery- 
nym zebrała się 


DOWCIP Z TELEWIZOREM 


(„Sie und Er*) 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, ADMINI- 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/43, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina J2. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch« — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Grał epizodyczne role w czterech filmach Andrzeja Mun- 
ka, x czego na ekranie widzieliście go tylko w trzech: „Nie- 
dzielny poranek", „Spacerek staromiejski* i „Zezowate 
szczęście" (rola urzędnika skarbowego — na zdjęciu). Wy- 
stąpił też w roli księdza w tej części „Eroiki”, której re- 
żyser nie włączył do filmu. Mimo tak stosunkowo mało 
ejektownej kariery aktorskiej, zajęcia jego ukazywały się 
niejednokrotnie w prasie polskiej i zagranicznej. Jeżeli 
jeszcze nie odgadliście — odpowiedzi poszukajcie na tej sa- 
mej stronie 


sej prywatnego 
| życia 


Shirley Mac Laine, jedna z 
najpopularniejszych obecnie 
gwiazd Hollywoodu, ma za- 
miar opuścić stolicę amery- 
kańskiego filmu I wraz z czte 
roletnią córeczką Stefanią 
(obie na zdjęciu) przenieść się 
na stałe do Japonii. Tu bo- 
wiem od pewnego czasu miesz. 
ka mąż Shirley, producent fil- 
mów dokumentalnych, Steve 
Parker. Po pierwszych sukce- 
sach swej sławnej żony Steve 
Parker wyemigrował aż do Ja- 
ponii, nie chcąc przebywać 
w Hollywoodzie w charakterze 
„pana Mac Laine* 


, EETOZZZEZZOZĘZY OTTO ZOZ ZZ O O ZI OZ 


bokserskim, po kilkumiesięcznym trenin- 


na ekranie. Na 
ogół jednak role sportowców, w tym 
bardzo często bokserów, grają znani 
aktorzy, którzy poprzednio nie mieli nie 
wspólnego z daną dyscypliną sportu. Mu- 
szą oni. oczywiście, przed objęciem ta- 
kiej roli, przejść kilkutygodniowe, a cza- 
sem i paromiesięczne przeszkolenie, Wie- 
lu z nich po realizacj filmu nie zrywa 
z daną dyscypliną sportu. 

Paul Newman, który grał boksera Ric- 
ky Graziano w filmie „Somebody up 
There Likes Me* (Niektórzy mnie kocha- 
ja) — obecnie nie rozstaje się ż ręka- 
wieami i workiem treningowym. Newman 
stal się podobno niezłym pięść 
bierze udzial w rozgrywkach amatorskich _ bów 
i jest zapalonym kibicem meczów bok- 
serskich. 

Kirk Douglas grał rolę boksera w gło- 
śnym amerykańskim filmie „Champion* 
(Mistrz), który przyniósł mu zreszta świa- 


występujących 
gu zagrał rolę mi 


zapalonym 


bokserskich 


nież wielu aktorów. 


trza bokserskiego bez w wy ctgach 
dublera. Od tego czasu jest on również 


zwolennikiem 
członkiem jednego 


dorastających synów 
Czynnymi sportowcami stało się rów- 


mach kowbojskich. 
ney, który swego czasu do roli dżokeja 


ROBERT 
SIODMAK 
0 
GINEMASGOPIE 


Znany niemiecki reżyser 
Robert Siodmak_ („Nocą, 
kiedy przychodzi diabel"), 
Który przez wiele lat pra” 
cowai w Hollywoodzie — 
zapytany, dlaczego  opu- 
ścil kalifornijską „fabrykę 
snów: — odpowiedział: 
„Pewnego dnia Hitler d 
Szedł do wladzy — wyje- 
chałem więc z Niemiec. 
Pewnego dnia wojska nie- 
mieckie wkroczyły do 
Francji — opuściiem więc 
Francję. Pewnego dnia w 
Hollywoodzie  zapanowa 
moda na _Cinemascope 
wyjechałem więc z 
woodu*. 


„Romantica” 


plagiatem? 


Wielkie poruszenie wywoła 
ła we Włoszech wiadorność, że 
najnowszy przebój „Romant 
ca", za który jego kompozy- 
tor, znany aktór Renato Ra 
scel, otrzymał pierwszą nagród 
dę na tegorocznym festiwalu 
piosenek w San_ Remo. jest 
plagiatem. Znawcy odkryli 
ponoć w melodii „Romantica 
uderzają podobieństwo do 
znanej przedwojennej piosenki 
niemieckiej „Ja, ja der Chian- 
tiweln* 

Wytwórnia ./Titanus", która 
reprezentuje interesy Rascela, 
twierdzi wprawdzie, że chodzi 
jedynie o podobieństwo trzech 
pierwszych taktów — mimo to 
skandal przybiera coraz szer- 
sze kręgi. 


NASZA 
OKŁADKA 


życzenie pana Jerzego Kowalika 


Jaki film będzie reprezentować 
kinematografię polską na tega- 
rocznym festiwalu w Cannes? 


Kto gra główne role w filmie 
Do widzenia, do jutra*? 


Jaki tytuł nosił pierwszy Ar- szej okladce” 
tystyczny film lalkowy Zenona 


Wasilewskiego? Odpowiedzi prosimy 


kartkach pocztowych 
Na czyim opowiadaniu oparto 
scenariusz „Niewysłanego  li- 
stu? 


Rozwiązanie quizu z 
Nasfeter, 2, Sławomir 
motyw pod czołówką 
iragmenty 
sągi także umierają**, 


Wedlug czyjego scenariusza 
realizować będzie De Sica film 
„Sąd ostateczny zaczyna się o 


szóstej po południu*? Warszawa 45, ul 


nauczył się jazdy konnej, jest dziś po- 
siadaczem stajni wyścigowej, sam trenuje 
konte i do niedawna jeszcze brał udział 
konnuch. W regatach 
uczestniczy stale popularny amant filmu 
amerykańskiego. Rock Hudson, który za-. 
poznał się z żeglarstwem dzięki jednej ze 
swych pierwszych ról — w filmie „Cap- 
tain Lightjood" (Kapitan Lightfood). W 
niedawno zrealizowanym hollywoodzkim 
filmie „Twilight of the Gods" (Zmierzch 
bogów) był już technicznym doradcą w 
scenach związanych z żeglarstwem. 

Dzięki filmowi aktywnym sportowcem 
stał się również Tony Perkins. Występo- 
wał on w roli gracza baseballu w holly- 
woodzkim filmie „Fear Strikes Out" 
(Wybuch strachu), a ostatnio — koszyka- 
rza (na zdjęciu) w „Tall Story" (Wspa- 
niała historia) i od tego czasu stale tre- 
nuje i bierze udział w amatorskich rhe- 
czach obu tych dyscyplin sportu, 


na żadnym meczu 


pięściarstwa, 
x amatorskich klu- 
trenerem swoich 


występujących w fil- 
M. in. Mickey Roo- AUR fszipuy _195KZ24 
ZaAIMOAGO 


nasz quiz 
powiedzi na powyższe pytania 
zamieszczonych w poprzednim 


Wsród, Czytelników, ktorzy do 27 kwietnia br 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę ory- 
finał fotosu Rossany Schiaffino. 


przysyłać 


FILM-jku nr 
Mrożek. 
'opiolu 
„Kanału*, 4, „Van 
Noc i 
Barbary Kwiatkowskiej otrzymuje: 
Majdy 55 m. 


mgła”. 5. 15 tysięcy 


Zdjęcie tej popularnej włoskiej aktorki zamieszczamy na 


jest tak ułożony, że od- 
znajdziecie w artykułach 
numerze FILMU. 


nadeslą 


który widzicie na „na 


wyłącznie 


12(16): 1. Janusz 
3. „Ostatni dzień latać 
1 diamentu" oraz niektóre 
Gogh*. „Guernica*, .„Po- 
Fotos 
ELŻBIETA SOBIERAJ 
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jńska, 


Wiel 


ażyna 


